
 
Julian Treutler (1892-1963) – str. 130; 131; 132; 133 Albumu 
 
Teść Ewy, Julian Treutler, był bar-

dzo wymagający. Jego żona, Janina, była 
świetną gospodynią, ale zawsze drżała, 
czy przygotowane dania będą mu sma-
kowały. Któregoś dnia była na obiad 
zupa pomidorowa, której część została 
na drugi dzień. Stała w garnku na piecu, 
a obok gotowała się biała bielizna. I na-
gle mydliny chlapnęły do zupy. Trzeba 
było zrobić inną zupę, na przykład grzybową. Przy obiedzie wuj upomniał się 
o pomidorową. Ciotka zdrętwiała, ale nie było rady i podaje zupę z mydli-
nami. Wujek spróbował i mówi: «Wiesz, dzisiaj jest ona jakby jeszcze lepsza». 

 
przekazała Maria Łempicka (1925-  ) 

 
 


